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mJW '4LG* W  S o b o t ę  dnia 23. Lutego. t m
Wiadomości krajowe.

% B e r l i n a ,  dnia 18. Lutego.
N . Pan raczył Radzcę Najw yższego Sądu 

Ą p p e l i a c y j n e g o  G a d  w  Poznaniu mianovrad 
Tajnym  Radzcą spraw iedliw ości.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c j a *

Z P a r y ż a ,  dnia 12. Lutego.
Reskrypt królew ski a dnia w czorajszego 

mianuje Xięcia J oinville Kapitanem  morskim 
i Kayralerem legii honorow ej. Dziennik urzę­
dow y  wylicza nadto jeszcze m nóstw o osób 
posuniętych na wyższe stopnie i ozdobionych 
krzyżami za udział przy zdobyciu cytadelli 
San Juan de U lloa, i za okazane m ęstw o w  
czasie natarcia na V eracruz.

Z d n i a  14. L u t e g o .
M inister handlu następujące w ydał pism o 

do Izby handlow ćj w  H avre: »Paryż, dn. 11. 
Lutego. M Panow ie! Muszę P an ó w  zaw ia­
dom ić, że stósow nie do doszłego mnie pisma 
A dm irała Baudin rząd  mexykanski w ydał jak 
się zdaje listy dla zabierania naszych okrętów  
kupieckich. W łaściciele okrę tów  i kupcy 
francuzcy pow inni być o tćm  uwiadomieni, 
aby się mieli na baczności. M inister m arynar­

ki donosi rai rów nocześnie, i i  czyni stósowne 
kroki aby okręty franeuzkie ile być może naj- 
dzielnićj przeciw  korsarzom  mexykanskim o- 
bronić. Zostaną jeżeli tego potrzeba będzie,, 
urządzone convoij, celem zabezpieczenia po­
dróży z Francyi do Ameryki udających się o- 
k rę tów . Ale w  tym celu trzeba Ministra m a­
rynarki dokładnie o w ysłanych być mających 
okrętach zawiadamiać, żądam w ięc od Panów , 
abyście go w  tej mierze regularnie zainfor- 
rnow ać raczyli. (Podp. M a r t i  n).«

A n g l i a .
2i L o n d y n u ,  dnia 12. Lutego,

Raport I.oTda Durhama od tego się zaczyna, 
że zatargi m iędzy mieszkańcami szczepu Irap- 
cuzkiego a angielskiego w  Niższej Kanadzie, 
niezgodność ich zobopółnego charakteru i za­
ciętą wzajem ną nienawiść opisuje. Potćm  
W yświeca długą w alkę między House o f As­
sembly a rządem  w ykonaw czym , i napomy­
kając o głów nych punktach, mogących za zna- 
ki głęboko zakorzenionćj choroby uchodzić, 
zepsuty systemat w skroś nicuje. R aport ten  
zgłębia także dokładnie zawikłane rozterki 
w  W yższćj Kanadzie i w yśw ieca po  raz 
pierw szy ich przyczyny. Stan w schodnich 
prow incyi lekko tylko, ale jednak dostatecznie 
dotknięty, a potćm  następuje wyliczenie w szy­
stkich dotąd nieusuniętych nieszczęść, nieza-
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ła tw io n y c h  zażaleń i n iepoznoszonych  nadu­
żyć w e  w szystk ich  osadach , k tó re  zarazem  
oburzają i zaw stydzają . K oniec  rapo rtu  tego 
nape łn iony  jest uw agam i i projektami do za­
p ro w ad zen ia  zbaw iennych  ś rodków . L o rd  
D u rh a m  sądzi, źe p rzed  wszystk iem  w y p a d a  
znieść albo zmienić istniejące jeszcze w^ Ka­
nadzie p ra w a  dziesięcin i le n n ic tw a ;  różnica 
także języka nic dobrego nie zrządziła , p o d o ­
bnież jak w yłączenie  k ra jo w c ó w  od uczest­
n ic tw a  w  rządzie. W  ogólności zaś przypi 
suje L o rd  D urham  nieszczęśliw e w strząśnie-  
nie w  Kanadzie  różnicy  religii i zw y c z a jó w  
pom iędzy  k ra jow cam i,  jako też złemu w y c h o ­
w a n iu  m ło d z ie ż y , k tóre  n ienaw iść tę jeszcze 
bardziej podsyca. Daje on do zrozumienia, źe 
jeżeli w  tern w k ró tc e  zmiana nie nastąpi, 
część K anady jczyków  na s tronę S tanów  Zje­
dnoczonych  przejdzie. Nie można także o d o ­
brej administracyi w  K anadzie  pomyśleć, d o ­
póki niesnaski m iędzy  róźno rodnem i poko le­
niami usunięte  nie będą. Sąd przysięgłych 
w ś r ó d  obecnych  okoliczności całkiem p o tę ­
pia i zaleca lepsze urządzen ie  administracyi, 
s ą d o w n ic tw a  i policyi. — Dla czego zaś L ord  
D urham  urząd  swó) tak w cześn ie  złożył, O 
tem  ra p o r t  najmniejszej nie zaw iera  wzmianki.

( M o r n i n g - Chronicie. )  — Nie m ożemy się 
spo d z iew ać ,  abyśm y osady nasze bez całko­
w i te j  zmiany system atu  utrzym ać mogli, i śmia­
łe w nięsk i  Lorda  D u rh a m a ,  na k tóreby m o ż e  
w" innym  czasie bynajmniej nie zw ażan o ,  o be­
cnie na całą naszę u w ag ę  zasługują. M iejmy 
prze to  nadzieję, źe przynajmniej g łó w n e  
wnioski Lorda  D urham a  w zględem  fo rm y 
rządu do po trzeb  kraju zastosowanej u rzeczy­
w is tn io n e  zoątaną.

M o r n i n g -  C h  r  o n i  c 1 e o trzym ała  don ie­
sienie z K onstan tynopo la  z dnia 17. Stycznia, 
źe w  górach haurariskich w  Syryi z n o w u  ro z ­
ruchy  w ybu ch ły , ,  i źe Sule.man Basza p rz e ­
c iw  rokoszanom  w y ru szy ł ,  a Ib rah im  Basza 
aż do dalszego czasu w  A-lepie pozostał.

W e d łu g  w iadom ośc i  z V erac ru zu  z dn. 28. 
Grudnia, odebranych  przez M o r  n i  n g - C  h r  o- 
ni  c l e  z Filadelfii, miały się w ó w c z a s  tylko 
cztery okręty  francuzkie pod V erac ruzem  znaj­
d o w a ć ,  ale o opuszczeniu  cytadelli San Juan  
de LItloa, do którego podług  doniesień z No 
w ego  O rleanu  zmusić miano F ra n c u z ó w ,  ani 
w zm iank i nie ma.

P o r t u g a l i ę .
Podług w iad o m o śc i  o trzym anych  z L izbo ­

ny, o d b yw ały  się tam  dn. 29. z, ro. ro z p ra w y  
w  Izbie D e p u to w an y ch  nad adresem  na m o ­
w ę  t ro n o w ą .  R ezu lta t  ich okaże s tan p w fzy  
w y p a d e k  w zględnej silyr s tronn ic tw . Senat 
jeszcze się nie zebra ł  vy komplecie. Listy p r y ­

w a tn e  korzystniej te raz  w yraża ją  się o stanie 
f inansow ym  Portugali. D ochody  kraju zaczy­
nają się pow iększać ,  a Bank  lizboński w ykazał 
d y w id e n d y  9 pCt.,  szczególniej zaś przedsta­
w i ł  bilans bardzo  korzystny. D o n  Manuel 
M aria  de A g u ila r ,  nas tępca  P ana  Perez de 
C as tro ,  o k tórego p rzybyciu  do Bada oz do­
nieśliśmy w c z o ra j ,  spo d z iew an y  by ł w  Lizbo­
nie. Xiąźę Je rzy  C am bridge d. 10. z. m. sta­
nął w  K adyxie , zkąd po u p ły w ie  dni ośmiu 
udać  się m iał p rzez  Sew illę  i G ibra ltar  do 
Malty.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 12. Lutego.

D onoszą  z E in d h o v e n :  »Do klasztoru w  St. 
O e d e n ro d e ,  jako też do znajdujących się w  
tym że  zakonnic  nadeszły w yższe  rozkazy , aby 
n a  p ie rw sze  skinienie g o to w e  by ły  klosztor 
opuśc ić ,  k tó ry  na p o trzeby  w o je n n e  ma być 
obrócony . W szy s tk im  b u rm is trzo m  w  oko­
licy zalecono także , aby' każdy w  sw ej gminie 
m ia ł  p e w n ą  liczbę w o z ó w  z zaprzęgiem  w  po­
go tow iu .
' (Hande lsb lad. )  — R ząd  nasz ró w n ie  jak bru- 
xelski o trzy m ał  w  tej chw ili  no tę  gabinetu an­
gielskiego, w, k tóre j dają do poznąn ia ,  iż dla 
uniknienia  m oż liw ego  starcia się w ojsk  belgij­
skich i ho lendersk ich , by łoby  rzeczą pożąda­
n ą ,  ażeby obustronne  arm ie w steczn y  ruch  
w yko n a ły .  Peząd nasz odpow iedz ia ł ,  iż w o j ­
sko holenderskie  już p rzed  nadejściem tej noty
0 2 mile od  granicy belgijskiej się cofnęło. 
R ó w nocześn ie  s łychać, źe nasz Minister sp raw  
zagranicznych  P o s ło w i angielskiemu przy 
d w o rz e  naszym  sw o je  w y n u rz y ł  zadziwienie, 
ze w y d a n a  do naszego gabinetu  nota zupełnie 
s ło w o  w  s ło w o  tak  b rzm i,  jak nota gabineto­
w i  belgijskiemu w r ę c z o n a , podczas kiedy jed­
nak  różne  bardzo  p o s tępow an ie ,  jakiego te­
r a z 'w  H adze i Bruxelli przestrzegają i groźna 
p o s ta w a  Belgii w  p o ró w n a n iu  z środkami 
ostrożności w  H olandyi, H o le n d ro m  prawo 
n ada je ,  aby  do nich w  innych  w y ra z a c h  prze­
m a w ia n o  jak do ty ch ,  co p rzez  przesadne 
roszczenia sw o je  i niesłuszne pre tensye  spo- 
kojności E u ro p y ,  a w  szczególności Holan­
dyi uw łaczają.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 12. Lutego.

K ró l  daw a ł  w czo ra j  posłuchanie  prywatne 
G e n e ra ło w i  S k r z y ' n e c k i e m u ,  Panu Bois 
ła C orn te ,  P o s ło w i  Irancuzkiem u w  Hadze,
1 M inis trow i w o jny .

— — K orrespo riden t  bruxelski  H a n d e l s ­
b l a d  u  u w a ż a , że M  o  n i  t o  r  b, e 1 g i j s k i ^ P 0 '  
s ł u c h a n i u  w y ż e j  w s p o m n i o n e m , k tóre  K roi 
.dać m ia ł  G e n e r a ł o w i  S k rz y n ec k i em u,  wcale
nie donosi;  w ię c  albo cała ta w iadom ość  bez-
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z a s a d n a ,  lu b o  jej w sz y s tk ie  g az e ty  belg ijsk ie  
u d z ie la ją ,  a lbo  nie p p c z y ta n o  r z e c z ą  s to s o w n ą  
w  gazec ie  u r z ę d o w e j  o t ć m  w z m i a n k o w a ć .  
  D a le j  w y r a ż a  te n że  k o r r e s p o n d e n t :  „ Ż y ­
c z e n ie  przyjęcia u c h w a ł  k o n le re n c y i  zysku je  
c o r a z  w ięc e j  s t r o n n ik ó w ;  c a ły  s tan  h a n d lo w y ,  
f a b r y k a n c i ,  w łaśc ic ie le  d ó b r  i w s z y s c y  kap i­
taliśc i w  ogólności o ś w ia d c z a ją  się g ło śn o  
p r z e c iw  w s z e lk ie m u  w  te j  m ie r z e  o p o r o v v i ; 
chcą  dać E u ro p ie  d o w ó d ,  źe Belgia  nie jest 
ogniskiem c iąg łych  z a b ie g ó w  r e w o lu c y o n i -  
s tó w  a z H o la n d y ą  r a d z ib y  p r z y w r ó c i l i  d a w ­
niejsze s to sunk i  h a n d l o w e ,  ty le  k o rzy śc i  dla 
o b y d w ó c h  k r a jó w  p rz y n o sz ą c e .

— —  G a z e t a  P o w s z e c h n a  A u s z b u r -  
s k a  o b e jm u je  p ism o  p e w n e g o  ( j e n e ra ła  p o l ­
sk iego ,  w  k tó r e m  daje  zdanie^o zdo ln o śc iach  
i p r z y m io ta c h  G e n e ra ła  S k rz y n e c k ie g o .  W y ­
ra ż o n o  t a m ,  źe  p rz y b y c ie  S k rzyneck iego  wy­
c h o d ź c ó w  po lsk ich  ty lko  o ty le  u c ie sz y ło ,  iz 
im  p r o m y k  n ad z ie i  z a b ły s n ą ł ,  źe b ę d ą  z n o w u  
m o g l i  b y ć  c z y n n e m i ; z re sz tą  n ie  pok łada ją  
w ie lk ie g o  w  n im  za u fa n ia ,  o w s z e m  p o m n i  
n a  n i e p o w o d z e n i e  osta tn ie j r e w o iu c y i ,  i w i e ­
d z ą c ,  źe g en ia ln e  p lan y  P rą d z y ń s k ie g o  'p rzez  
n ie z d o ln o ś ć  nacze lnego  w o d z a  w  n iw e c z  o b r ó ­
c o n e  z o s ta ły ,  s t ro n ią  o d  n iego  w id o c z n ie .  
—  G a z e t a  V  o s s a  do n o s i  s to s o w n ie  do kor-  
r e sp o n d e n c y i  lo n d y ń sk ie j ,  źe ( jen .  S k rz y n e c k i  
w e z w a n i e  s w o je  do  Belgii p r z e d e w s z y s tk ie m  
p o w z ię te j  o n im  o p in i i ,  źe g o r l iw y m  jest k a ­
to l ik iem , z a w d z ię c z a .  H r .  M o n te le m b e r t ,  
jak w ia d o m o ,  n a c z e ln ik  s t r o n n ic tw a  u l t r a m o n -  
tańskiego w e  F r a n c y i ,  z n a ł  za sady  i sposób  
m yślen ia  S k rz y n e c k ie g o  z  k o r re sp o n d e n c y i ,  
k tó rą  te n ż e  p o d c z a s  r o w o l u e y i  po lsk ie j  z X. 
O p a te m  L a m e n n a i s  p r o w a d z i ł .  W i a d o m o ,  
źe S k rz y n e c k i  n a w e t  w  d n ia c h  bo ju  i n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw  g o r l iw y m  b y ł  cz y te ln ik ie m  r e d a ­
g o w a n e g o  p r z e z  X. L a m e n n a i s ,  k tó r y  w ó w ­
czas z k a te d rą  a p o s to lsk ą  jeszcze n ie  b y ł  z e r ­
w a ł ,  d z ienn ika  A v e n i r .

Z  d n  i a 13.  L u t e g o .
W y s z ł y  co ty lk o  M o n i t e u r  B e l g e  za-  

w n e r a  p o s ta n o w ie n ie  k r ó le w s k ie ,  z w o łu j ą c e  
I z b y  n a  d. 19. L u te g o .

G e n e r a ł  S k rz y n e c k i ,  k tó r y  juź m ia ł  o d je ­
c h a ć ,  ab y  topografii  k ra ju  się p o ś w ię c ić ,  je ­
sz cz e  się t u  zna jdu je .  S tó s o w n ie  d o  g az e t  b e l ­
gijskich n ie  p o w in i e n  się s p o d z ie w a ć ,  ż e b y  go  
w k r ó t c e  do  s łużby  czy n n e j  w e z w a ć  m ia n o .  
C h c ą  p o m o c y  jego użyć  ty lko  w  ty m  raz ie ,  
k iedy  k ra j  zo s tan ie  n ap a d n ię ty .

Z L e o d y u r n  i in n y c h  m ia s t  ciągle n a j s m u ­
tniejsze d o c h o d z ą  n o w i n y  o s tagnacyi w  h a n ­
dlu  i u p a d k a c h  d o m ó w  h a n d lu jąc y ch .  W  sk u ­
tek  am barasu  w ie lk ie g o  d o m u  J o h n  C ockeri l l  
i d o m  van d e r  S t r a e t e n  w y p ł a t  za p rz e s ta ł .

R ó w n i e  m n o ż ą  się b a n k r u c t w a  w  L ó w e n ,  
G a n d a w i e  i M ons, T y lk o  A n tw e r p ia  t r z y m a  
się j a k k o lw ie k ,  lubo  i ta m  skutk i p o w s z e c h ­
neg o  p rzes i len ia  w k r ó t c e  u cz u ć  się dadzą.  
J u ż  z w r a c a ją  fab rykanc i i kupcy  nasi z tę sk n o ­
tą  o cz y  s w o je  d o  g a r n k ó w  m ię s iw a  E g ip tu  
t. j. do  k a p i t a ł ó w  H o landy i  a O rariźyśc i  nasi 
k o rzys ta ją  z tej sp o so b n o śc i ,  aby  p o k a z a ć ,  że 
p r z e d  r. 1830 ta k  g ro źn a  k ryzys  h a n d l o w a  
ż a d n ą  m ia rą  n a s tą p ić b y  nie m o g ta ,  k iedy 
w ó w c z a s  K ró l  W i l h e l m  i na  p r a w d z i w y c h  
k a p i ta ła c h ,  n ie  na  s a m y c h  speku lacyach  fikcyi 
o p a r te  z a k ła d y  p ie n ię ż n e  k a ż d e m u  rze te ln e m u  
d o m o w i  p o m o c  niosły .

Z L e o d y j u m ,  dn ia  13. L u tego .
P o l i t i q u e  ta k  k o ń c z y  a r ty k u ł  jeden o p rz e ­

sileniu h a n d l o w e m ,  k tó re  obec n ie  m ias to  n a ­
sze n a w ie d z i ło :  „ J u ź  s ł o w a m i  k r a j u  o c a ­
l i ć  n i e  m o ż n a ;  g r o ż ą c e  n a m  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  n i g d y  j e s z c z e  w i ę k s z e  n i e  
b y ł y ,  j a k  t e r a z ;  w s z y s t k o  o b e c n i e  z a ­
g r o ż o n e .  K a ż d y  d o b r z e  m yś lący  o b y w a te l  
jest o b o w ią z a n y  p r z y k ła d a ć  się r a d ą  i cz y n em  
d o  d o b ra  p u b l ic z n e g o ;  w sz e lk ą  ró ż n ic ę  zdań 
i d u ch a  s t ro n n ic ze g o  obec n ie  p r z y t łu m ia ć  n a ­
leży .1 P o w i n n i ś m y  w s p ie ra ć  rząd  w  jego usi­
ł o w a n i a c h ,  i d o d a w a ć  m u  ra d  uży tecznych ,  
n ie  zaś sp rz e c iw ia ć  m u  się p r z e z  o p o r  b e z  
sz lac h e tn o śc i ,  o s trożnośc i  i celu.“

W  t  o c li y.
W  sk u te k  n ie p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  pap iez -  

k im  N u n c y u s z e m  w  N e a p o lu ,  M o n s ig n o re  
A s q u in i ,  A rc y b isk u p e m  T a r s u ,  a tam te jszem  
M in i s t e r y u m ,  zda je  s ię ,  źe t a m te n  b ęd z ie  o d ­
w o ł a n y ;  na  jego  m ie jsce  m a  b y ć  pos iany  te ­
raź n ie js zy  D e le g a t  w  A n k o n ie ,  p rz e z n a c z o n y  
n a  N u n c y u sz a  d o  S z w a j c a r y i , M o n s ig n o re  
G h iz z i ,  a do A n k o n y  m a  b y ć  pos łany  w  jego  
m ie jsc e  d o ty c h c z a s o w y  D elegat  w  C ivitavehia , 
M o n s ign .  G re c h  D elicata . D o  N ea p o lu  ty m -  , 
cz asem  po s łan o  p e w n e g o  O p a ta  z szcze^ó lne-  
m i  m strukcyam i .

J .  W .  W ie lk i  Xiąźę C e s a r z e w ic z ,  N as tęp c a  
T r o n u  R ossy jsk iego , z w ie d z a ł  w  N e a p o lu  m u ­
zea i z a k ła d y  sz tu k ,  m ię d z y  in n e m i B u r b o ń ­
skie  m u z e u m  tak b o g a te  w  p o m n ik i  z H e rc u -  
ł a n u m  i P o m p e i .  N a  cześć D o s to jn e g o  
G ościa  T e a t r  San C a r lo  i l lu m in o w a n o  dn. 22. 
S tyczn ia ,  a ca ły  D w ó r  z n a jd o w a ł  się w  w i e l ­
k ich  g a lo w y c h  u b io rac h .

Z R z y m u ,  dn ia  4. L utego .
(Gaz. p o w s z )  —  W c z o r a j  p rz y b y ł  tu  z  o r ­

szak iem  sw 'o im  J. K . W .  N as tęp c ą  t r o n u  b a ­
w a r s k ie g o  w  p o ż ą d a n e m  s ta n ie  z d r o w ia ,  
i p r z y jm o w a ł  w  Villa M alta  p r z e b y w a ją c y c h  
tu  B a w a r c z y k ó w .  O jc iec  ś w ię ty  p rzy ją ł  go 
z w r o d z o n ą  sobie u p rz e jm o ś c ią ,  r o z m a w i a ł  
z  n im  p r z e z  dość  z n a c z n y  p rze c ią g  czasu  i u-
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dzielił  m u  nareszcie b ło g o s ław ień s tw a  apo- 
stoiskigo. P o le m  o d w iedz ił  K ró lew icz  o w d o ­
w ia łą  K ró lo w ę  sardyńskg, Xięcia H enryka  
Prusk iego  i Następcę tronu  rossyjskiego, którzy 
go n a w  za cm  odw iedzili .  Ale niestety o b y ­
d w a j  K ró le w ic z o w ie  opuszczają miasto n a ­
sze jeszcze przed  ukończeniem  karnaw ału , 
k tó ry  się dziś p rzy  w y p o g o d zo n em  niebie 
i czystein p o w ie trzu  ro zp o czą ł ,  i w  k tó rym  
się o b y d w a j  Niążęta rzucan iem  k o n fe t tó w  
i k w ia tó w  zabawiali. — Jak  już daw n ić j  do­
n o s i łem , chciał Papież W .  Xiąciu Następcy 
t ro n u  rossyjskiego sp ra w ić  w  czasie jego p o ­
b y tu  tutaj p rzy jem ne w id o w is k o  ośw iecenia  
k opu ły  na kościele ś. P io tra ,  ale tego dla n ie­
stałego p o w ie trza  zaniechać musiano. T y m ­
czasem w cz o ra j ,  skoro tu  tylko W .  Xią/.ę po­
w r ó c i ł ,  kazał go I apież przez  M onsignore 
M aggiordom o p o w itać  i razem na p rzypa trze­
n ie  się ośw ieceniu  kopuły na kościele ś. Piotra 
dnia 6. b m .,  jak w  rocznicę  koronacyi Pa­
p ieża , zaprosić.

W  No. 37. „G aze ty  p o w sz e c h n e j ,"  w  w y ­
d ru k o w a n y m  artykule z R zym u z d. '20. S tycz­
n ia ,  w  k tórym  m o w a  była o obrzędzie p o ­
g rz e b o w y m  przy  z w ło k a c h  Xięcia I ievena, 
zam iast „p rzez  P r u s k i e g o  Pana  Posła fo r ­
m aln ie  zaproszonych" czytać rialeźy: „przez 
R o s s y j s k i e g o  Pana Posła i ł. d.“

Królestwo Lom bardzko  - Weneckie.
Z M e d y j o l a n u ,  dnia 28. Stycznia.

Jego  € .  K- Apostolska M ość, w  najwyższej 
S w o je j  trosk liw ości,  celem o d n o w i e n i a  
z a k o n u  k a w a l e r ó w  S g o .  J a n a  J e r o z o ­
l i m s k i e g o ,  k tó ry  w  ciągu długiej swojej 
t rw a ło śc i  w  w ie lu  kra jach  europejskich znacz­
n e  położył zasługi, i p rzez  zmienne koleje 
czasu był do tknię ty , raczy ł najwyźszern do 
Jego  C. K . Mości Arcyxiecia W icek ró la  pod 
dn iem  15. Stycznia p rzesłanćm  p o s ta n o w ie ­
niem założyć lom bardzko  - w eneck i  p rzeo ra t  
tegoż zakonu. Jego  C. K. Mość przeznacza 
dla nadm ienionego  zakonu  Ja k o  w łasność  ko­
ściół k a w a le ró w  m altańskich , tudzież stary 
gmach p rzeo ra tu  w  W e n e c y i ,  razem  z rocz- 
nern uposażeniem  2000 zr. ze skarbu państw a, 
jako dochód dla przeora tu . —  Z tego p o w o d u  
szlacheckie familije w  p row in cy jach  w łoskich , 
be r łu  austry-ackiemu podleg łych , u p o w ażn io ­
ne są w ejść  w  układy z prze łożonym i zakonu 
w zg lęd em  ulokow ania  nadm ienionych  docho­
d ó w ,  jest b o w ie m  w o lą  Najjaśniejszego Pana, 
jeźli to z isfnącemi u s taw am i w  żadnej nie 
zostaje sp rzeczności,  na rzeczone urządzenia  
zezw o lić ,  aby ten  p rzez  najw yższą  łaskę za ­
łożony p rzeo ra t  rozszerzać się i s to so w n ą  ro z ­
ległość m ógł otrzymać.

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 21. Stycznia.

(G a z. poivsz.J —  W y p a d k ó w  w  Volo je­
szcze tu  za ukończone nie uważają . Kanaris 
ciągle jeszcze znajduje się pod  V o lo ,  choć 
każdy w id z i ,  że G recya jest za słaba do do­
magania się św ie tnego  zadosyćuczynienia za 
zn iew ażen ie  Konsula greckiego i b andery  grec- 

P o w iad a ją ,  że tylko czekają ,  dopóki 
1 n k u p is  w ydzia łu  Ministra s p r a w  zagranicz­
n y ch  me obejmie. Poseł angielski miał bo- 
w ie m  ośw iadczyć , że w  takim razie Anglia 
ujmie się za zn iew agą h o n o ru  G recy  i i p rzy ­
najm nie j usunięcia wszystkich  u rz ę d n ik ó w  
tureckich  w  Volo domagać się będzie. C zy  
zm iana  ta m inisteryałna nastąp i,  czas w ykry je ,  

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 2-3. Stycznia.
Dnia 21. m . b p o d obno  przez n ieostrożność 

podrzędnego  urzędnika pałac W ysokie j  Portyr 
stał się pastw ą płom ieni. Ogień który o godz. 
5. z rana w y b u c h n ą ł ,  rozposta r ł  się szybko po 
ca łym  gm achu  a mieszkający w  nim  Baseh- 
W ekil  (p ie rw szy  Minister) z h a rem em  i ofi­
cerami sw ym i le d w o  życie sw e  ocalić zd o ­
łali,  zaś wszelkie p ra w ie  sp rzę ty  w  apparta- 
m en tach  M in is trów  Porty  spłonęły. A rch i­
w u m  u ra to w a n o ,  kiedy' zw yczajem  w  pałacu, 
ze akta u rz ę d o w e  każdego d n ia ,  w ieczo rem  
do kamiennego składają magazynu. U rzędn icy  
W . Porty  zgromadzają się obecnie w  p rze- ,  
s tw o rn e m  m ieszkaniu D a w a  N as ir i ,  Nedschib  
E fen d i ,  po d w u c h  miesiącach jednak  przen io ­
są się do dawniejszego D efte rdar ia tu ,  gmachu 
Ministra skarbu. — W  przeciągu lat 30 Porta  
trzy  razy  się.spaliła , t. j. podczas rew olucja ,  
k tó ra  w  r. 1808 przez ów czesnego  W .  W e ­
zyra  Mustafę E a irak d a r  sp raw io n a  teraźniej­
szego Sułtana na t ron  w y n io s ła , p rz y  wytę-  

ieniu J a n c z a ró w  w  r. 1826, a teraz przypad- 
ierri, bez  politycznego pow odu .
Su łtan  p o tw ie rdz ił  u s taw ę Serbską, co przy­

pisać należy staran iom  Xięcia Miłosza O bre- 
now icza .  Ułożenie p r a w  od łożone  pew nie 
będzie  do przyszłey  w io sn y  i w te d y  w ra z  z 
u s ta w ą  uroczyście będą w p ro w a d z o n e .  Z a­
miast d aw n e j  ch o rą g w i tureckiej z pó ł-księ­
życem otrzym ają  Serb ian ie  sw o ję  właściwą. 
D epu tacya  w y s ła n a  do  S tam bułu  jeszcze nie 
w ró c i ła .

A m e r y k a .
W y c h o d z ą c y  w  T a m p i c o  T e l e g r a f ,  

w y d aw an y ' w  d u ch u  federacyjnym podaje ob­
szerną w ia d o m o ść  o b i tw ie  między iederali- 
stami pod  d o w ó d z tw e m  G enera łów  U rrea  i 
M on teneg ro ,  a wojskam i rz ą d o w e m i,  pod  do­
w ó d z tw e m  G e n e ra łó w  Canaliso, Piedras, Cos 
i C onde , jaka dnia 3. Grudnia  miała miejsce.
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Nieprzyjaciel rozpoczął ogień na lew ej stronie 
o 3ą: godzinie rano. Kolumna atakująca for­
tecę Guerrero dowodzoną była przez Gene­
rała Cos i Pułkownika Andrade. Bitwa skoń­
czyła się zdobyciem fortecy Libertad z bagne­
tem  w  rękiu. Garnizon bronił się z nadzw y­
czajną odwagą. Na placu b i tw y  znaleziono 
200 zabitych i 38 rannych. Ze strony federa- 
listów było 14 zabitych, 70 rannych. Mały 
oddział kawaleryi i artylleryi, pod d ow ódz­
tw em  Pułkownika Brione, w ysłano na ściga­
nie nieprzyjaciół. W kró tce  Tuspan dostanie 
się w  ręce federalistów, a tak cały obw ód b ę ­
dzie oswobodzony.
- P e r u a n o ,  dziennik wychodzący w  Lima, 
zawiera proklamacyą Generała s a n t a - C r u z ,  
datowaną dn. 3. Listopada, w  której jako p ro ­
tektor peruańsko -boliwijskiej konfederacyi, 
donosi sw oim  żołnierzom, źe Generał Orbe- 
goso, oderw aw szy  się, zaw arł związek ze 
wspólnym nieprzyjacielem, z Chilijczykami, 
że od nich jednak zdradzony, został pobity; 
oznajmia zarazem, że zbliża się chw ila , w  
której w  stanowczćj walce mają w rócić  blask 
peruańskiego oręża przeciw Chilijczykóm.

Rozmaite wiadomości.
H i s t o r i a .  — S t a r o ż y t n o ś c i  M e k l e n -  

b u r s k i e .  — Jak dalece kraje do ujścia Elby 
przez Słowian zamieszkałe były? kiedy Sło­
wianie w  nich osiedlili się? jakie narody przed 
niemi siedziby te zajmowały? — są dotąd 
pytania nierozstrzygnięte. Brak piśmiennych 
pom ników utrudnia nadzwyczajnie i p rawie 
niepodobnemi czyni wszelkie w  tym w zglę­
dzie badania. Niechęć niemieckich pokoleń, 
które krajami temi w  czasie późniejszym za­
w ładnęły , często także źle zrozumiana gorli­
w ość cudzoziemskiego duchow ieństw a, w y- 
ni-zczyły wszelkie zabytki starożytności. O c a ­
lały gdzie niegdzie jedne tylko groby i zacho­
w a ły  się tu i owdzie daw ne nazwy uroczysk, 
siedzib, rzek, gór. Tych  niemych świadków 
upłynionego wieku pytać się jedynie możemy 
o ród i nazwisko, stopień ukształcema, ro ­
dzaj pojęć religijnych i społeczeńskich staro­
daw nych narodów, które w  krajach tych ko­
lejno przemieszkiwały. Pierwszy Zoryan C h o ­
dakowski uczuł całą ważność tych świadectw. 
(Por. pismo « o Słowiańszczyznie przed Chrze- 
ściaństwein," w  Krakowie, 1835; wydanie 
Helcia, dokt. ob. p raw .)  Opłakujmy, iż p rę ­
dko w y rw an y  z pomiędzy nas, nie zdołał o- 
głosić ostatecznego wypadku poszukiwań sw o­
ich. Myśl jednak płodna, raz objawiona, czy 
prędzej czy później dojrzewa i ziszcza się. *— 
Oęłdawna już Kiąźęta Mekłenburgsko-Szwe-

ryńscy zajmowali się zbieraniem starożytności 
krajowych. Już na początku XVI. wieku, 
Xiąźę Henryk posiadał znaczny zbiór staro­
żytności wydobytych z grobów . Jeszcze wię­
cej przybyło ich w  wieku przeszłym i wszy­
stkie złozone zostały w  Xiąźęcym pałacu w  
Eudw igdust.  Wszakze niebyło nikogo ktoby 
je umiał uporządkować, ich wiek i stosunek 
odgadnąć. Poszukiwania czynione bez planu, 
bez zachowania świadectwa skąd starożytno­
ści te pochodzą, jak się znajdowały na miej­
scu uporządkowane, jaka była postać grobów, 
z których je wydobyto , stały się p a  większćj 
części bezuźytecznemi do badań. Dopiero w  
ostatnich czasach i więcej jak dawniej i bar- 
dzićj naukowo uskutecznionych przedsięwzię­
to poszukiwań. Św iadectw o pochodzenia ka­
żdej wydobytćj starożytności czyni teraz do­
piero podobnem ich uporządkowanie i histo­
ryczne ocenienie. Tym  sposobem wzbogaco­
ny zbiór w  Ludwigslust oczekiwał tylko na 
uczonego dozorcę, któryby umiał ze wskazań 
danych wyprow adzić  stosowne wnioski. Zna­
lazł go w  osobie Pana L isch, który, wykony- 
wając w olę  panującego dziś Wielkiego Xięcia, 
zajął się uporządkowaniem i wydaniem onego 
na świat. Całe dzieło ogłoszone pod tytułem 
F r i d e r i c o - F r a n c i ś j c e u m «  u Breitkopfa 
w  Lipsku, składa się z 37 tablic i 157 stron, 
opisów. Pilniejsze rozpatrzenie się w  tych 
pomnikach naprowadza P. Lisch na odróżnie­
nie trzech różnych epok, z których pochodzą. 
Odróżnia on : a)  groby p i e r w i a s t k o w e ,
tak nazwane groby Olbrzymów, H u n n ó w ; 5) 
groby Germańskie, i c) groby Słowiańskie. *) 
Kaźden z tych rodzajów grobów  ma inną po­
stać i zawiera %v sobie innego rodzaju pomniki. 
Groby pierwszego gatunku niekiedy są długie 
na 120 i 160 stóp, otoczone są ogromnemi ka- 
miennemi filarami i pokryte massami kamien- 
nemi, około 40 stóp powierzchni zajmujące- 
mi. W e  w nętrzu  tych grobów  znajduje się
zawsze skrzynia, z płaskich kamieni zrobiona. 
W  skrzyni tej i w  całym grobie znajdują się 
kości ludzkie i lic*ne zabytki odległej staro­
żytności, jakoto: maczugi, noże wyciosane z 
krzemienia, osełki z czerwonego piaskowcu, 
niekiedy ozdoby z bursztynu, a bardzo rzadko 
szczątki żelaznych narzędzi. W  epokach tych 
znajdują się także i rozbite urny. Drugiego 
rodzaju groby tworzą mogiły ostrokręgłe ró ­
żnej wysokości, dosięgającej n iek iedy‘25 i-30 
stóp. Zwykle mogiły te pokryte są tylko dar- 
niem ; kamienie na wierzchu lub na bokach

*) Krótką wiadomość o swych badaniach P. Lisch 
podaje w  piśmie: Andeutungen i/ber die altger- 
mtmischen and slavischen Grab - Allerthiim er. — 
Mekleaburgi 1837.
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położone są małej objętości i rzadko grób jest 
niemi otoczony. W  środku mogiły jest albo 
sk lep ien ie , albo czworograniasta skrzynia z 
kamieni W iększe mogiły mieszczą w  sobie 
kilka g r o b ó w ; mniejsze są miejscem spoczynku  
jednej tylko osoby. Niekiedy nie ma w  m o­
giłach sklepień i skrzyń, tylko płaski kamień, 
na którym urna stoi i drugi kamień, którym  
urna pokry ta. Zmarli są w  mogiłach tych albo 
p o ch ow an i,  alboteż tylko ich kości spalone i 
popioł w  urnie zachowany. Czasami w  je­
dnej i tejże samej m ogile , obok pogrzebionój 
osoby, znajdują się kości drugich osób spalone  
w  urnach. Jeżeli zmarły został spalony, czę­
sto w  mogile znajdują się ślady palenia, —  
w  tedy na warście kamieni, napotykamy p o­
piół i w ęg le ,  a m ianow icie  w ęg le  z dębiny i 
jałowcu. ( D .  a.)

Nakładem braci bzerków  w y sz ło  w  tych  
dniach:

„ W y p ra w a  Generała Jana Henryka Dą­
browskiego do W ielkiej Polski w  roku 
1794. Przez niego samego opisana. Z je­
dną mappą, Tudzież wyjątek z autobio­
grafii jego. W ydane przez Edwarda Ra­
czyńskiego.“

~  " O B W IE S Z C Z E N IE . ~ ~
W  następujących w  p ow iec ie  Mogilnickim 

położonych miejscach, m ianowicie:
1) w  Orchowne,
2) w  W y m y s ło w ie ,
3 )  w  Lubczu,
4) w  S trzyżew ie  kościelnem,
5) w  Zazdrości,
6 )  w  W ielk im  Głęboczku,
7) w  Falczynku,
8) w  Skubarczewie,
9) w  Chabskich olędrach,

10) w  Izdbach,
11) w  Olędrach Lesznik,
12) w  Krzekatowie,
13) w  N o w y c h  Broniewicach,
14) w  Sendowku,

jest regułacya stósunkówr dominialnych i w ł o ­
ściańskich, tudzież podział w spólności,  ablui- 
cya pastwiska, robocizny i danin naturalnych 
w  biegu.

R ó w n ie ż  toczy  się abluicya w o ln ego  pa­
stwiska w  królewskim boru rew iru  Lubcza, 
przy której gm iny, w ie ś  i olędry Lubcz, w i ś ś  
Zalesie i młyn Gostombka zw a n y ,  interessują.

Podając to niniejszem do publicznej w ia d o ­
m ośc i ,  w zy w a ją  się w szyscy  interessenci nie­
w iad om i,  a szczególnie  

ad. 1. poprzedni posiedziciele gospodarstw w
. Orchoyyie jeszcze na w łasność  nienada- 

nych:

Andrzy Sypniewski,
Jan Kuciński,
Jb zef  Bednarek,
Augustin W alen tow icz , *
Stefan Kabaczynski, 

lub ich sukcessorow ie; 
ad  2. poprzedni posiedziciele gospodarstw na 

własność  jeszcze nienadanych, w  W y ­
m ysłow i e:

Mkrcin D rew itz ,
Jan Tesma,
W d o w a  Raczyńska, 

lub sukcessorowie ich; 
ad  14 . osoby, któreby excepcye do gospo­

darstw czynszow'ych w  Sendow ku poło­
żonych , a w  posessyi 

P a w ła  Busse,
Fryderyka Busse,
Bogumiła Kosso,

, Fryderyka Marquardta,
Bogumiła Roentza, 
karczmarza Jana Ziehmke, 

się znajdujących, mieli, 
ażeby ssę z sw em i pretensyami w  terminach 
W tej mierze

1) dla Orchowa,
2) « W y m y sło w a ,
3) « Lubcza,
4) « Strzyżewa kościelnego,
5) « Zazdrości,
6 )  « wielkiego Glemboczka,
7) « Galczynka,
na  d z i e ń  22.  M a r c a  r. b.

i 8) dla Skubarczewa,
9) « O lęd rów  Chabskich,

10) « lz d b ó w ,
11) « O lęd ró w  Lesznik,
.12) « Krzekatowa,
13) « N ow ych  Broniewic,
14) dla Sendowrka,
15) « R ewiru Lubcza,

n a  d z i e ń  23.  M a r c a  r. b< , 
w yznaczonych , każdego razu przed połu­
dniem od godziny 8. do 12. a /po południu od 
godziny 2. do 5. w  biórze podpisanej Kom-  
nnssyi specyalnej celem dopilnowania praw  
sw o ich  zgłosili, przeciwnie b o w iem  na zała­
tw ionych  interessach n aw et w  razie jakowe­
go pokrzywdzenia siebie zaprzestać będ4 winni 
i żadnemi nadmienieniami późniejszemi, osoby  
zaś ad  1. i 2. w spom nione z żadnemi excep-  
cyami na gospodarstwa w  Orchowie i W y ­
m y s ło w ie  przez nich pierwej posiadane, na­
dal słuchani być nie mogą.

Trzem eszno, dnia 7. Stycznia 1839.

K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  S p e c y a l n a
p o y y i a t u  M o g i l n i c k i e g o .
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P r z y  r o z g ra n ic z e n iu  d ó b r  B r z y s k o rz y s te w k i  
i J a r o s z e w a ,  w  p o w ie c i e  S zu b sk im  p o ło ż o ­
n y c h ,  m a ją  u dzia ł  s u k c e s s o ro w ie  M a jo ra  Ja n a  
N e p o m u c e n a  G o d le w s k ie g o ,  ja k o  pos iedz i-  
c iele p i e r w  w y m ie n io n e j  w ło ś c i ,  a  m i a n o w i ­
cie p o m ię d z y  n ie m i :  

o )  su k c e s so ro w ie  b ra ta  je g o ,  J ó z e f a  W o j c i e ­
c h a  G o d lew sk ieg o ,  

b)  su k c esso ro w ie  b r a ta  je g o ,  K a je ta n a  G o ­
d lew skiego .

G d y  atoli p o b y t  t a k o w y c h ,  a m ia n o w ic i e  
ic h  op iek i ,  n ie  jest n a m  w i a d o m y m ,  w z y w a ­
m y  p r z e to  w s z y s tk ic h  s u k c e s s o r ó w  J a n a  N e ­
p o m u c e n a  G o d le w s k ie g o ,  a szczegó ln ie j  p o -  
m ie n io n y c h ,  n in ie js z e m  p u b l ic z n ie ,  a b y  k o ń ­
cem  o ś w ia d c z e n ia  się w e  w z g lę d z ie  z d z ia ła ­
n y c h  w  in te ress ie  o b e c n y m  c z y n n o śc i ,  w  t e r ­
m in ie

d n i a  11 .  M a j a  r .  b. 
o lOtej g o d z in ie  z r a n a  w  b ió rz e  n a s z e m  albo  
osobiście  się zg ło s il i ,  a lb o  też  kogo  w  o b w o ­
dz ie  p o d p isa n e j  K o m m is sy i  specya lne j  za m ie ­
szka łego ,  z d o z w o le n ie m  subs ty tucy i  do  dzie ła  
te g o  um o c n il i  i w  d o s ta te c z n e  za o p a trz y l i  
p e ł n o m o c n i c t w o ,  inacze j  b o w i e m  n ie ty lko  
w z a j e m n e  s to s u n k i ,  p r z e z  p r z e c i w n ą  s t ro n ę  
p o d a n e ,  za r z e c z y w is te  p rz y ję te m i  b y  były , 
ale n a d to  z a o c z n ie ,  u w a ż a n e m  b y  b y ć  m usia ­
ł o ,  źe n ie s ta w a ją c y  d o  in te re s su  o b ec n eg o  
p r z y s t ą p iw s z y ,  t a k o w e g o  u rz ą d z e n ie  K o m ­
m issy i ca łk iem  p o ru c z a ją  i p r z y te m  ze zw a la ją ,  
aby  późniejsze  p o z w y  w  m a ję tn o śc i  B r z y s k o ­
rz y s te w k i  d o rę c z a n e m i  b y w a ły .

S zub in ,  dn ia  10. L u te g o  1839.
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  s p e c y a l n a  p o ­

w i a t u  S z u b s k i e g o. 
O B W i E a Z C Z G M G .

W ła ś c ic ie l  f o lw a r k u  P a ń  M e lle n th ien  w  
T rz c ia n c e  z a m ie rz a  na  g ru n c ie  do  s ieb ie  n a le ­
ż ą cy m  d w a  w ia t r a k i  do  m e le n ia  m ąk i i sz ro -  
to w a n ia  z b o ż a  z a ło ż y ć ,  d o p ra sz a ją c  się n a  te n  
p r z e d m io t  udz ie len ia  m u  konsensu .

N a  m ocy  ro z p o r z ą d z e n ia  a m ia n o w ic i e  p r a ­
w a  p o w s z e c h n e g o  k r a jo w e g o  części I ł ,  tit. 
X V .  §. 229. e t  s e q . , jako też  o b w ie s z c z e n ia  
w  D z ie n n ik u  B y d g o s k im  w  r o k u  1837. n a  
s t ro n ic y  274. o b ję te g o ,  w z y w a  się n in ie j­
s z e m  w s z y s tk ic h  t y c h ,  k tó r z y b y  m n ie m a li  
m ie ć  p r a w o  do czyn ien ia  o p o zy c y i  p r z e c iw  
t e m u  z a ło ż e n iu ,  aby  t a k o w e  w  p rz e c ią g u  8 
ty g o d n i  p o d  p rek lu z y ą  p o d p is a n e m u  u r z ę d o w i  
R a d z c o  Z iem iań sk iem u  p o d a l i ,  ile źe p o  u p ły -  
n ien iu  p ó m ie n io n e g o  czasu na  żaden  w n io s e k  
u w a ż a n e m  nie  b ę d z i e ,  o w s z e m  ż ą d a n e  ze ­
zw o len ie  d o  w y s t a w i e n ia  ty c h  w i a t r a k ó w  
udz ie lonćm  zos tan ie .

C z a r n k ó w ,  d n ia  16. L u te g o  1839. r. 
K r ó l e w s k i  U r z  ą d R a h z ę o - Z  i e m  i a ń sJk i.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

 ̂ D o b r a  sz lacheckie  P r z y s t a n k i  w  p o w ie ­
cie S zam o tu lsk im ,  p rz e z  D y re k cy ą  Z ie m s tw a  
o s z a c o w a n e  na 21,801 tal. 18 sgr. 4 fen. w e ­
dle taxy', m ogące j  b y ć  p rz e j rz a n e j  w r a z  z w y ­
k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  R eg is tra -  
t u r z e ,  m a ;ą  b yć

d n i a  2 9. S i e r p n i a  1 8 3 9 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  l i t e j  w  m ie jscu  
z w y k ł e m  pos iedzeń  s ą d o w y c h  sp rzedane .  / 

N ie w ia d o m y  z p o b y tu  w ie rz y c ie l  A loyzy  
Z a b o r o w s k i ,  d z i e r ż a w c a ,  w  celu  z a c h o w a n ia  
p r a w  s w o ic h  z a p o z y w a  się publiczn ie .

P o z n a ń ,  dn ia  2. L u te g o  1839.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u ,  

D o b r a  sz lacheck ie  P l u g a w i c e  w  p o w ie ­
cie O s t r z e s z o w s k i r n ,  o s z a c o w a n e  s ą d o w n ie  
ń a  53,275 tal. 1 sgr. w e d l e  ta x y ,  m ogące j  być  
p rze j rz an e j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  
i w a r u n k a m i  w  R eg is tra tu rze ,  m a ją  b yć  w  te r ­
m in ie  do dalszej licytacyi na

d n i u  26.  K w i e t n i a  1 8 3 9 .  
p r z e d p o ł u d n i e m  o godzin ie  l i t e j  w  m ie jscu  
p os iedzeń  z w y k ły c h  s ą d o w y c h  sp rze d an e ,  

P o z n a ń ,  dn ia  12. L u te g o  1839-_____ ______

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

D o b r a  sz lacheckie  K i e r z n o ,  sk łada jące  się 
z części A . i B.,  w  p o w ie c i e  O s trzeszo w sk irn ,  
p r z e z  D y re k c y ą  Z ie m s tw a  o s z a c o w a n e  n a  
40,003 tal. 12 sgr. 1 fen. w e d le  ta x y ,  m o g ą ce j  
b y ć  p rz e j rz a n e j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  
i w a r u n k a m i  w  R e g i s t r a tu r z e , m a ją  być  w  t e r ­
m in ie  do  dalszej l icytacyi na

d n i u  6. M a j a  1 8 3 9 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  lOtej w  m ie jscu  
p o s ie d ze ń  z w y k ły c h  s ą d o w y c h  sp rzedane .  

P o z n a ń ,  dn ia  16. L utego  1839.___________ _

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d -  

g o s z c z y.
D o b r a  sz lacheckie  W r o n o  w  o i K i e  w  i c e  

w r a z  z L o p i e n i c a m i  w  I n o w r o c ł a w s k im  
P o w ie c i e  p o ło ż o n e , z k tó r y c h  p ie rw s z e  przez  
D y re k c y ą  Z ie m s tw a  na 17,397 tal. 8 sgr. 9 fen,, 
o s ta tn ie  zaś na 4921 tal. 5 sgr. 4 ien. są o ta-  
x o w a n e ,  sp rz e d a n e  b y d ź  mają w  te rm in ie  na  

d z i e ń  26.  S i e r p n i a  1 8 3 9  r. 
w  m ie jscu  p o s ie d ze ń  S ą d u  naszego  w y z n a ­
czo n y m . ,

XVykaz h ip o te c z n y ,  w a r u n k i  i taxa p rz e j ­
rz a n e  b y d ź  m o g ą  w  4 IIc im  oddziale  nasze j re -  
.g is tra tu ry .



272

Z pobytu niewiadomi ■wierzyciele realni 
jako to:

1) sukcessorowie niegdy Jana Siewerta,
2) Fryderyk Siewert,
'3) sukcessorowie A nny z domu Siew ert 

małżonki Tobiasza Nehringaj
4) Krysztof Busse,
5) Jerzy M eyer, Inspektor stadniny,
6) W dowa i sukcessorowie Karola Drewitz 

z Ląśka,
7) sukcessorowie Jana Daniela Nehringa 

z Gapy pod Strzelnem,
8) Ur. Jan  Fryderyk W ilhelm  Fahrenheidt 

Radzca Kamery wojennej i ekonomicznej,
,9) małżonka Jakóba Siew erta, Katarzyna 

z domu Meschke, 
na ten term in zapozywają się publicznie.

O B W I E S Z C Z E N I E  
dobrowolnej sprzedaży.

Dobra szlacheckie O l s z y n a  w  powiecie 
Ostrzeszowskim położone, na teraz własno­
ścią Tow arzystw a kredytowego w  Wielkiem 
Xięstw ie Poznańskiem będące, w raz z wsią 
i folwarkami Budzisko i Kuznik przez Dyre- 
keyą prowincyalną Ziemstwa z borami na 
44,676 tal. 21 sgr. 3 fen. oszacowane, mają 
stosownie do wyższego rozporządzenia, pu­
blicznie najwięcej dającemu być sprzedane. 
W  którym celu wyznaczony jest termin licy­
tacyjny na d z i e ń  6. M a j a  r. p. 1839. r. 
przed południem o godzinie lOtej w  lokalu 
naszym urzędow ym , na który chęć kupienia 
mających wzywamy.

Taxa, warunki sprzedaży i wykaz hvpote- 
czny, mogą każdego czasu w  Registraturze 
naszej być przejrzane.

Poznań, dnia 42. Listopada 1838.
D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z polecenia tutejszego Król. Sądu Ziemsko- 

miejskiego mam w  dniu 26. m. b., o godzinie 
11 przed południem przedać przez publiczną 
licytacją na folwarku W i l d a  przy Poznaniu 
materjały budowlane ze starej obory, za go­
tow ą zapłatę.

Poznań, dn. 6. Lutego 1839.
C a s t  n e r  , administrator.

A  U  K  C Y  A.
W  p o n i e d z i a ł e k  dnia 4. Marca r. biei, 

i dni następnych, przed południem od godziny 
9tej i po południu od godziny 2giej, sprzeda­
w ane będą drogą publicznej lfcytacyi przy 
ulicy Ogrodowej Nr. 14. m ahoniowe, brzo­
zo w e i inne gustownie i dobrze zachowane 
m eble, zwierciadła, różne domowe i gospo­
darskie sprzęty, miedź, filiżanki porcelanowe, 
szkło i fortepian w  kształcie skrzydła.

Poznań, dnia 21. Lutego 1839.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 43. Lutego 
1839. r.

od do
Tal. !8r-fen. Tal ssr-fen;

pszenicy szefel . . . . 2 20 --- 2 22 6
Zyta dt. . ■, . . . . 1 9 6 1 10 —
Jęczmienia dt. . . . . . — 26 — — 27 6
Owsa dt. . . . . .  . — 21 — — 21 6
Tatarki dt. . . . . . — 26 — — 27 6
Grochu dt.................. ..... . 1 n► 6 1 8 a
Ziemiaków dt.................. ..... — 9 — — 10 _
Siana cetnar . . . . . . — 18 — — 19 6
Słomy k o p a ......................... 4 22 6 4 25 —
Masła g a rn iec .................... 1 17 6 1 18
Spirytusu beczka . . . , 15 — — 15 5

W niedzielę dnia 24. Lutego 1839 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. lo. aż do 
21. Lutego t8J9.

N azwy kościołów
przed południem. po południu.

urodziło się umarła ślub
wzięło
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

zeńsk.
W  kościele katedralnym X. Pr. Urbanowicz X. Kan. Jabczyński t — — —
W  koś. farn.S. Maryi Magd. - Dz. Zejland - Pro £ Prabucki S --- — * 2 —
S. W ojciecha . . . . — ■ - Pr, Urbanowicz 'i i 1 —
W  kościele Sw. Marcina 
Gmina niemiecko-katolicka

- Prob. Kamieński 2- f * *—•

w kościele pofranciiikańsk — - a. rei. Bogedain — — — — —•
Dominikanów . . . . - Kapł. Krajewski — —• —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Prob. Dyniewicz — — — — •— —•
W  ewangelickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich e 4 3 4
W  ewangelickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

Rad.Kons. Diitschke — —* 1 —
Kand. Kabbow — —* — —

i .
Ogółem . | 16 7 |  5 | 9 1

-


